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Rano dowiedziałam si?, , że Zoyszek zmarł, na stole operacyjnym*

• . . .zostałam włączona do kompanii, chłopcy dali mi pseudoim 

n Aniela” . Iśigdy tego nie zapomnę , ? byt to dla

ranie największy zaszczytj o jakim nawet nie marzyłam*...”

Awaria Paciorek czyli 11 Aniela” przeszła cały szlak 
»/

bojowy kovnpani pilnie la na Woli s Starówce i w Śródmieściu. Była

łączniczką, pomagała w sanitariatach, opiekowała się ran­

ny . Ua dobre i złe . .** If jej wspomnieniach czytamy dalej :

% » » *  24 sierpnia został ciężko ranny Zdzisiek Syrena* Ko­

ledzy zanieśli go na ul. Długą do szpitala, wyglądał fcardzc ź l e . . .  pro­

siła®, aby nie mówił, on jednak powtarzał wciąż -

- już koniec, to już koniec.

cy
Zdawał sobie sprawę z położenia, był studentem medycyny Prosiłam lekrk€,ycyny

aby jago pierwszego wzięła na stół operacyjny , popatrzyła na mnie i 

powiedziała -

- dziecko, nie mogę wziąć go pierwszego, alptrz ilu tu

czeka.. . .

Znów prosiłam i wzięła Zdzi^cha. Po kilkunastu minutach,

wyszła smutna i rzekła -

- dziecko, on um arł*..,.
<YV1 f r

Powiedziała/tylko - Mój Boże , jeszcze jeden " I  nic więcej z siebie 

wydobyć nie mogłam**.*.* Było nas z każdym dniem moi e j . . .  cała Starówkę 

stała się pustynią gruzów pełną jlujWŁm^uflŁń szkieletów domów, jakby je­

den wielki grób z krzyżami obrońców tego poległego miasta.*."

U U
Aniela uległa poważnej kontuzji w trakcie scnodzenit

dc kanału ze Starówki do Śródmieścia, niemal cudem ocalała z zagłady 

na Mokotowskiej 41. Zacytujmy jeszcze raz fragment jej wspomnień :

w sobotę 16 września dzień był piękny, słomeczny, 

wesoły i ten nastrój udzialał się chłopcom, Siedziałam z Danusią na 

otomanie przykrytej kocem , pod oknem dużego pokoju, a Basia śpiewała i 

śmiała się . . .  liftem poszła " berta” , uderzyła w górę domu, lidek ‘1'urski 

poderwał się z okrzykiem - wszyscy do schronu, do schronu ! !-Ale nie 

zdążyli zejść,gdy uderzyła drugauberta" i cała pięciopiętrowa kamieni­

ca runęła do parteru* Zrobiło się czarno, usta pełne pyłu i piasku, 

dusiłyśmy się . Danusia przytuliła się dc mnie , bjyłyśmy na drugim pię- 

irze, kawały cegieł staczały się na ramo na i głowy', gruzy przywaliły 

nas. Prosiła:.; Boga, aoy jakś duża cegło do fasowała mi na amen, bałam 

się kalectwa . . .  Znów sypał się gruz, ale miałyś-jy szczęście , nie 

wszystko zawaliło się nad nami, część stropó® została... Gdy ucichło,
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aaesęłeia się ruszać , trochę cegieł odpadło od nas^ resztę po wydo- 

Dj- 0 JL Ł/l rĉis. O *-XJi. ̂  iuoiłyśiiiy od siebie. Byłyśmy okryte tym kocem z otorf 

4^any , flfti cud chyba jakiś. Gdy pył

opadł| ujrzałyśmy , że znajdujemy się na kupie zwalonej kamienicy, 

byłyśmy w szoku... Przerażenie stało się tym większe, gdy ujrżałyś 

my tylu jaartwycii kolegów, !T*o był koniec naszej kompanii........ "

“Aniela"pokaleczona i obolała wyszła z miasta przez 

Prusaków i dotarła do rodzinnego Budziszynka. Zar^a po wojnie 

współpracowała w zespołach ekshumacyjnych i pogrzebowych z kolegami 

z bat. 11 L-ustaw" , wytxłwale i z oddaniem. Spełniała do końca swój 

koleżeński obowiązek, czuła się nadal"Anielą" i to jej pozostało do 

dzisiaj.
Pięć lat po wojnie wyszła zamąż za antoniego Grzesiaka, 

st. sćrzelca w J Dywizji Karpackiej, który powrócił do Warszawy z 

11 I.orpusu Gen# Andersa we l.łos-ech.

Grzesiakowie mają troje dzieci - Leszka- maklera 

ubezpieczeniowego, Ewę - farmaceutkę i drugą córkę Jolę - dentyatf 

stkę. ^ ■jzr-rkmfanrwmM i wnucząt póki co też jest trójka.
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Maria Paciorek - Grześ lakowa 

pa.” A n i e l a *  - komp. "Aniela”

Urodziła sit 13 sierpnia 1921 w Budaiszynku udędzy W-wą ą, 

Warką. Jej ojciec był inwalidą sa^Kscgae. a wojny 1919/20 /  ranny nad 

Berezyną w 17 p.pi^wglónowej /  pracował jako bry gadzi sta w fabryce 

wyrobów alfcainiowych ” Pellke$v"przy Stępińskiej, zastrzelony przez 

iiiesaoów na Mokotowie we wrześniu 39 r . , brat Marii Paciorek - Wis 

dysław zginął w 194-3 r . ,  jego żana 1 dwóch synów zginało podczas Powi 

stania .warszawski ego, najciiodszy brat Mieczysław poległ na ul. C-osacs 

ńskiego gdy wynosił rannych ze szpitala ss Elżbietanek.

dzieciństwo i tiilodoić spędziła śśaria Paciorek w W—wie , Jf 

bjła z zawodu dziewiarką, pracowała uwiń* w wytwórni rękawiczek przy 

Pułaskiej. Skończyła .jednak kurs maszynopisania i stenografii* należ

■te. do 46 »Dh . Przełomowym daleka w jej życiu a tał się 2 sierpnia 

1944 r.Oto cc e&saa pisze w® wspomnieniach przaznaczonych tt Dla moicł 

dzieci i wnuków” t

chciałaś wrćcic z Ulrychowa dc dołau, mieszkałam 

na Mokotowie. Udało cii się przejść szczęśliwi© Górazewską do wiadu­

ktu i tu napotkałam patrol powstańczy /  później dowiedziaia/aife , ż€ 

z kompanii H Aniela”/  . . . .  stałam w bramie pierwszego domu od riasypi 

kolejowego, usłyszała® gwałtowną strzelaninę potem jęki i wołanie -

*
- bło ;e jest sani t uri uszka, sanitariuszka !!! 

to biegłam, lia polu leżało kilku zabitych chłopców, w przybudówce 

ciężko ranny ii byczek Jacy na / o czym dowiedziałam si^ również później 

Uklękłam przy nim, prosił wody, podałam czajniczek z herbatą* prosił, 

auym została , auya nie zostawiała go aamego. i wtedy powiedziałaś , 

że ni&dy nie odejdę . . . * . Niemcy poszturchiwali kolaski i  krzyczeli, 

ndszedł ofieer i nakazał sp okój.... poprosiłam go czy mógłby przy­

słać lekarza, odpowiedział, że mamy swoich lekarzy i pozwolił prze- 

do szpitala na Płocką. Zobaczyłam wózek od owoców, po­

łożyłam kołdry a przybudówki, ^rzcnisł&a; Zbyszka. Miemey przyglądali 

sifc rata, z ciekawością, niektórzy złcwrogo pomrukiwali, podjechałam 

wózkiem do Mirka Michalskiego, chciałam i jego zabrać ale sał odpowi< 

dział -
- zostaw, dla umie nie aa ratunku.. . .

Zobaczyłam, że skulony pod śnioną wpychał sobie wnętrzności, adał 

rozpruty brzuch.. . . . .

, jechał&m wózkiem na G< rczewką , prowadził oficer, żoi 

nierze.rczs&pili się i mieli śiay wolną drogę• . •  • . Botem ktoś z okien

szpitala zobaczył i przybiegły sanitariuszki

ła».i w sz/ pitaIlu.

z noszami... Przenoeowf
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Rano dowiedziałam się , że Zbyszek zmarł na stole operacyjnym. 

....zostałam  włączona do kompanii, chłopcy dali mi pseudoim 

° Aniela” . Nigdy tego nie zapomną , był to dla

mnie największy zaszczyt o jakim nawet nie marzyłam....”

bojowy kompani Aniela na Woli3 .Starówce i w Śródmieściu. Była

łączniczką, pomagała w sanitariatach, opiekowała się ran­

nymi. .Na dobxłe i złe . . . .  W jej wspomnieniach czytamy dalej :

M»»>* 24 sierpnia został ciężko ranny Zdzisiek Tyrcha. Ko­

ledzy zanieśli go na ul. Długą do szpitala. Wyglądał bardzc ź l e . . .  pro 

siłam, aby nie mówił, on jednaic powtarzał wciąż -

- już koniec, to już koniec.

Zdawał sobie sprawę z położenia, był studentem medycyny Prosiłam lekrk< 

ahy jego pierwszego wzięła na stół operacyjny , popatrzyła na mnie i 

powiedziała -

wydobyć nie mogłam*....* Było nas z każdym dniem mniej. ..cała Starówki
>

stała się pustynią gruzów pełną a 4 « n s ^ n  szkieletów domów, jakby je­

den wielki grób z krzyżami obrońców tego poległego m iasta ...”

Aniela uległa poważnej kontuzji w trakcie schodzeni£ 

do kanału ze Starówki do Śródmieścia, niemal cudem ocalała z zagłady 

na Mokotowskiej 41. Zacytujmy jeszcze raz fragment jej wspomnień :

” . . . .  w sobotę 16 września dzień był piękny, słomeczny, 

wesoły i ten nastrój udzialał się chłopcom, Siedziałam z Danusią na 

otomanie przykrytej kocem , pod oknem dużego pokoju, a Basia śpiewała j 

śmiała się . . .  Wtem poszła ” berta” , uderzyła w górę domu, Edek Turski 

poderwał się z okrzykiem - wszyscy do schronu, do schronu !! Ale nie 

zdążyli zejść gdy uderzyła druga berta i cała pięciopiętrowa kamieni­

ca runęła do parteru* Zrobiło się czarno, usta pełne pyłu i piasku, 

dusiłyśmy się . Danusia przytuliła się do mnie , b̂, łyśmy na drugim pię- 

±±ze, kawały cegieł staczały się na ramona i głowy,- gruzy przywaliły 

nas. Prosiłam Boga, aby jakś duża cegła dofasowała mi na amen, bałam 

się kalectwa . . .  Znów sypał się gruz ale miałyśmy szczęście , nie 

wszystko zawaliło się nad nami, część stropów została... Gdy ucichł'*

Maria Paciorek czyli ” Aniela" przeszła cały szlak

czeka.. . .

Znów prosiłam 

wyszła smutna i rzekła -

— ^171 n  r\r\ irmm r*}*

- dziecko, nie mogę wziąć go pierwszego, trz ilu tu
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zaczęłam się ruszać , trochę cegieł odpadło od nas resztę po wydo 

byciu rąk odrzuciłyśmy od siebie. Byłyśmy okryte tym kocem z otosl 

4wany , cud chyba jakiś. Gdy pył

opadł ujrzałyśmy , że znajdujemy się na kupie zwalonej kamienicy, 

byłyśmy w szoku... Przerażenie stało się tym większe, gdy ujr^ałyś 

my tylu martwych kolegów. To był koniec naszej kompanii. . . . . "

Aniela pokaleczona i obolała wyszła z miasta przez 

Pruszków i dotarła do rodzinnego budziszynka. Zar^a po wojnie 

współpracowała w zespołach ekshumacyjnych i pogrzebowych z kolegam 

z bat. M Gustaw" , wytrwale i z oddaniem. Spełniała do końca swój 

koleżeński obowiązek, czuła się nadal Anielą i to jej pozostało do 

dzisiaj.
Pięć lat po wojnie wyszła zamąż za .antoniego Grzesiaka, 

st. scrzelca w J Dywizji Karpackiej, który powrócił do Warszawy z 

II  Korpusu Gen*Andersa we Włoszech,

Grzesiakowie mają troje dzieci - Leszka- maklera 

ubezpieczeniowego, Ewę - farmaeeutkę i drugą córkę Jolę - dentys® 

stkę* Magą:db!3s4£LxmcEśS5ąś& Vmucząt póki co też jest trójka.
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